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W ojna z  Chinami.
W ie d e ń ,  21 czerwca. J a k  donosi -V. H”. Abend- 

blatt z komendy marynarki, wyszedł rozkaz przygo­
towania do ewentualnego wyjazdu pierwszej dywizji 
krążowników, złożonej z torpedowców: „Karol II .’1, 
„Cesarzowa Marya Teresa" i „Cesarzowa Elżbieta". 
Okręt działowy „Zenta", będący w Taku, ma tam 
na razie pozostać i przyłączyć się ewentualnie do 
'dywizyi krążowników.
( W iedeń, 21 czerwca. Potwierdza się wiado­
mość o zamierzonem wzmocnieniu okrętu działowego 
„Zenta“. Natomiast z kilku stron zaprzeczają, j a ­
koby zamierzano wysłać większą ekspcdyeyę wojsk 
austryackich do Cbin.

Berlin, 21 czerwca. Na rozkaz ces. Wilhelma 
oba bataliony morskie zostaną przez ochotników 
z armii uzupełnione aż do sianu wojennego i odjadą 
niebawem do Chin.

Berlin, 21 czerwca. J a k  donosi biuro Wolffa, 
konsul niemiecki w Ozifu otrzymał polecenie, aby 
się bezzwłocznie porozumiał z szefem eskadry krą­
żowników w sprawie zaprowadzenia poczty okręto­
wej między Taku a Czifu.

L o n d y n ,  21 czerwca. D aily exj)ress donosi 
z Shanghaju pod datą wczorajszą, żo w walce kolo 
fortów w Taku padło 700 Chińczyków, a 100 zo­
stało przez R osjan  i Niemców wziętych do niewoli. 
Niemcy i Rosjanie opanowali także krążowiec chiń­
ski „Haiyang". J ak  słychać, wojska rosyjskie do­
tarły z działami do bram Pekinu i wykonały tam 
natychmiast z dwóch stron atak na miasto.

L o n d y n ,  21 czerwca. Biuro Reutera donosi 
z Shanglmju pod datą dzisiejszą: Podług wiadomości, 
zasiągniętyeh ze źródeł chińskich, a które urzędnicy 
tutejsi uważają jako wiarygodne, poselstwom obcych 
mocarstw od 16 b. m. żadne już nie grozi niebez­
pieczeństwo. Naczelny dowódca Seymour, dotarł już 
z oddziałami wojsk obcych do Pekinu.

Londyn, 21 czerwca. D aily M ail donosi z Jo ­
kohamy pod datą 19 czerwca, że rząd japoński za­
prosił przedstawicieli obcych mocarstw na koaferen- 
cyę z powodu zajść w Chinach. P rasa  japońska do­
maga się bezzwłocznego wysłania 20 do 80 tysięcy 
ludzi do Chin.

ł&zym, 21 czerwca. Na dzisiejszem posiedze­
niu senatu minister spraw zagranicznych Visconti- 
Venosta odczytał telegram konsula włoskiego w Sliang- 
baju, który zapewnia, żc posłom obcym w Pekinie 
żadne nie grozi niebezpieczeństwo.

Londyn, 21 czerwca. W  walkach pod Taku 
padł po stronic angielskiej jeden majtek zabity, a 
zraniony został jeden podoficer i 18 ludzi.

W aszyngton, 21 czerwca. Amerykański kon­
sul z Czifu doniósł telegraficznie, źe misya w Sam- 
czu została splondrowaną. Tamtejszy generał chiń­
ski usunął misyonarzy w bezpieczne miejsce, nie­
wiadomo jednakże dokąd.

Okręty chińskie odpłynęły z przed Czifu, na 
południe.

C z ifu ,  21 czerwca. Trzy tysiące Rosyau i od­
działy angielski i niemiecki odeszły do Ticntsinu 
dla obrony mieszkańców europejskich. O wojskach, 
które pod dowództwem Seymoura odeszły na odsiecz 
oblężonym w Pekinie Europejczykom, nie nadeszła 
do Taku od dnia 13 bm. żadna wiadomość.

Londyn, 21 czerwca. Według wiadomości 
z Shanglmju, otrzymał chiński wiccgubernat >r Kanye 
polecenie wyszukania dla cesarzowej i jej powierni­
ków bezpiecznej kryjówki. W ty™ ce d̂ zaszczycony 
tą  misyą mandaryn o p u ś c i ł  już Pekin.

O s z u s t .
Wiedeń, 21 czerwca. W dalszym ciągu odby­

wa się przesłuchiwanie świadka Edwarda Hampla, 
b. właściciela kawiarni, który został przez Jonasza 
przyprowadzony do zupełnej ruiny finansowej i musi 
dziś pracować jako kelner.

Jonasz namówił Hampla, ażeby się udał z nim 
ilo M o n t e  C a r l  o. Hampcl posiadał wówczas 4 ty­
siące majątku. W Monte Carl o przegrali obaj cały 
ten majątek.

P r z e  w.: Czy między panami była jakaś umo­
wa co do zysków albo s tra t?

Sw.: Co do zysków, to mieliśmy się nimi po­
dzielić. Straty były zupełnie wykluczone.

Hampel udał się powtórnie z Jonaszem do 
Monte Carło i tu przez 20 dni grali szczęśliwie aż 
znów przegrali wszystko, tak iż dopiero bank w Monte 
Carło musiał im dać 200 franków na powrót do 
domu.

W Wiedniu Hani poi pożyczył od swego brała 
2600 zł. i pojechali znów z Jonaszem do Spaa, pró­
bować szczęścia systemem Jonasza i tu przegrali 
połowę majątku. Wrócili z powrotom do Wiednia.

Stąd odprowadzał jeszcze Hampel Jonasza do 
Lwowa, ponieważ ten mówił, iż dostanie od ks. Sa­
piehy pieniądze. Podróż ta  była jednak bezskute­
czną, wrócili więc obaj na koszt Hampla do Wiednia.

Hampel został nawet aresztowany, gdyż nie 
mógł bratu oddać pożyczonych pieniędzy, ale później 
wypuszczono go na wolność. Znajomość z Jonaszem 
kosztowała Hampla 12.000 zł.

W i e d e ń ,  21 czerwca. Przesłuchiwanie świad­
ków w procesie Jonasza trwa dalej. Zeznają ciągle 
poszkodowani krawcy lub też ci, którzy poszli na 
lep anonsów o „znakomitym systemie".

Świadka Bchnusbergcra nakłaniał Jonasz bar­
dzo usilnie do wyjazdu z sobą do Monte Carło, kiedy 
zaś Schausbcrger wuhal się i zwlekał, tłumacząc się 
silnym katarem, napisał doń Jonasz list, w którym 
między innemi powiada: '

Zdaje się, że ten katar  zaatakował nictylko 
pański zmysł powonienia, ale także i silę postano­
wienia, Rozumiem bardzo dobrze, żo chodzi panu 
tylko o wydobycie odemnio całego mego systemu. 
Ale nie wystarczy znać sam system, aby go już 
niódz wykorzystać. Prawnik bowiem, który dopiero 
co ukończył swe studya, jes t  w kwestyeh prawni­
czych takim samym wolem, jakim był przedtem, 
inaczej nie potrzebowałby siodm lat praktykować, 
aby zostać adwokatem. Kto przychodzi do mnie 
z picniąuzmi, ternu mogę zurauzić i zdradzę ta je ­
mnicę mego systemu, tj iko  żydom nie.

Pani Jonaszowa pisała do świadka: „Nie na­
myślaj się pan długo. Zdarza się panu sposobność, 
korzystaj więc z niej".

Ostatecznie Schausberg uległ namowom i dal 
Jonaszowi pieniądze, otrzymawszy na, ich pokrycie 
amerykańską akcyę kolejową, która później dopiero 
okazała się zupełnie bezwartościową. Kiedy zaś 
Schausberg zrobił to smutno spostrzeżenie, odesłał 
Jonaszowi „akcyę" z dopiskiem: „Teraz na moje pie­
niądze nie mam od pana żadnego pokrycia, bo za 
takie nie można przecie uważać owego papieru". 
Wówczas to dopiero Jonasz, ,w podróży swej do 
Lwowa i Krakowa, akcyę tę sprzedał pewnemu ban­
kierowi, poczem znalazł się w ślodezem więzieniu 
pod zarzutem oszustwa.

Drugi świadek, Praskowic, odsiaduje obecnie 
karę sześcioletniego więzienia za oszustwo. Opowia­
da on, że Jonasz przedstawiał swój „system" tak 
dobrze i w tak różowych kolorach, że świadek czem 
prędzej —  sfałszował weksel na 8.000 zł., aby módz 
z gotówką pojechać do Monte Carło, w przekonaniu, 
że posiadając niezawodny system, wygra, i weksel 
jeszcze przed odkryciem fałszerstwa z obiegu wy­
cofa. Stracił jednak nie tylko gotówkę, ale i wol­
ność. ..

N ieszczęśliw y wypadek.
Stanisławów, 21 czerwca. Szybująca maszyna 

przejechała wczoraj wieczorem na dworcu zajętego 
na torze robotnika, który też zginął na miejscu.

Stan powietrza.
Wiedeń, 21 czerwca. Ooady bardzo obfite 

szczególnie w krajach alpejskich i Wschodniej Ga- 
łicyi. Morze prawie spokojne, przeważnie pogodnie, 
ciepło, trochę wietrzno.

Ż obrębu kolei państwowych donoszą: Tai*
nów 15 pogodnie, Przemyśl 3 pochmurno, Czcrniowco 
1 P 4  deszcz.

W iedeń, 21 czerwca. Posiedzenio przybocznej 
rady robotniczej (Arbeiis-Bciratk)  zwołano na 2 iipca 
br. Obradom przewodniczyć będzie minister handlu 
br. Cali.

K i ło n ia ,  21 czerwca. Dziś rano przybył tu 
cesarz Wilhelm z ks. Henrykiem pruskim.

F r a n k f u r t ,  21 czerwca. Austr. kred. 217-75, 
Koleje państw. 142 50, Alpiny — •— , Diskonto 
179-70, Laura 286 30.

i   ♦ ■»--4KggBaa—m ■. • ■

Radny m iasta skazany.
Paryż, 21 czerwca. Policya poprawcza ska­

zała radnego miejskiego i redaktora dziennika Echo

de Paris, Lapellalieta, za obrazę Picąuarta na 2000 
fr. grzywny i 10.000 fr. odszkodowania.

Przesilenie gabinetowe.
R z y m ,  21. czerwca. Sprawa utworzenia no­

wego gabinetu posunęła się dzięki usiłowaniom Sa- 
raccia znacznie naprzód. Według obecnego stanu 
sprawy obejmie prawdopodobnie Saraccio przewodni­
ctwo gabinetu i ministeryum spraw wewnętrznych, 
Galio tekę ministra oświaty, Careano skarbu, Morin 
marynarki a Granturco wojny.

W ojna A nglii z Transvaalsm.
Londyn, 21 czerwca. Rpberts donosi z Pre- 

to ry i : Przednia straż pod wodzą Huntera obsadziła 
przedwczoraj bez oporu Kriigersdorp. Methuen pobił 
i zmusił do ucieczki oddział Boerów pod dowódz­
twem De Wota, który nie clic-ial go dopuścić do 
Hailbrou. Hutlou zdobył dwa działa. Telegraficzre 
połączenie z Kapsztatcm jest znowu zupełnie przy­
wrócone. Sklepy w Johannesburgu pootwierano na 
nowo i handel staje się z każdym dniem coraz 
żywszy.

Kapsztat. 21 czerwca. Jeden z tutejszych 
dzienników donosi z Laurcnzo Marąuoz, że lord Ro- 
borts wezwał generała Bothę do poddania się, aby 
w ten sposób zapobiedz dalszemu niepotrzebnemu 
rozlewowi krwi. Botlia prosił o pięciodniowe zawie­
szenie broni, którego Roberts jednakże odmówi! i 
walkę dalszą podjęto na nowo.

Laureiiao Marąuez, 21 czerwca. ^Fabryka, 
amunicyi dla armii trausyaalskiej znajduje mę teraz 
w Lydcnburgu. De W et ma pod swojem dowództwem 
6000 ludzi w Oranii, a Botlia w Tran.svan.lu 2500 
i 1500 ludzi, rozprószonych w małych oddziałach.

Napad Kurdów.
K o lo n ia ,  21 czerwca. Koeln. Zty. otrzymuje 

wiadomość z Teheranu, że Kurdowie napadli na nie­
miecki zakład sierót w Umiah-Diiauszau. Strzelali do 
nauczycielek i dozorców, zbezcześcili kilka kobiet i 
ukradii wielką liczbę dywanów i ubrań. Młodemu 
nauczycielowi zakładu Rabbi Schlimmowi udało się 
jednak nicdopuścić dzikich napastników na wyższe 
piętro budynku, na którcm mieszka zawiadowczyni 
zakładu, nauczycielki i będące na wychowaniu 
ormiańskie dziewczęta. Kiedy z niedalekiego miasta 
Arniiah nadciągnęli uzbrojeni chrześcijanie' i make- 
mcdanic, Kurdowie uciekli.

W y s t a w a  o b r a z ó w
w  Kole artystycano-literackiem  w Krakowie.

{J. Z.). W Kole artystyczno-litorackiem nastała 
obecnie z nadchodząceini fwakacyaiui, po pokaźnym 
szeregu nader ożywionych zebrań towarzyskich — 
chwilowa cisza. Salony klubowo zmieniły i wygląd 
i przeznaczenie: przekształciły się w wytworną wy­
stawę prac tycli polskich artystów, którzy są człon­
kami „Kola".

Pstre tapety ścian przykryto „zwiędło zieionem 
tłem", od którego świetnie odbijają akwarele, paste­
le i rysunki. Swobodnie obok siebie ugrupowane, nie 
nużące widza mnogością, lecz bawiące jakością, 
różnorodnością kompozycyi, techniki i kolorytu.

Nazwiska takich malarzy, jak Axontowicz, F a ­
łat, Stacliicwicz, Wyczółkowski dają najlepszą rękoj­
mię artystycznej wartości wystawy.

Całość mise en scene wystawy przedstawia się 
nader sympatycznie, w „galeryi kołowej" dobre świa­
tło, dobry rozkład, chłód, a nic zaduch jak  w Su­
kiennicach, który prawic uniemożliwia zwiedzanie 
wystawy jubileuszowej. Na stołach rozrzucono naj­
nowsze zeszyty ilustrowanych publikacyj artysty­
cznych naszych, angielskich i francuskich. Pejzaże 
Fałata, zwłaszcza nr. kat. 7, 8, 10, są arcydziełami 
jogo techniki akwarelowej, która niszczy dotychcza­
sową ogólnikową teoryę, głoszącą, że „olej" silniej­
szym jest, niż „woda", jako środek do wywoływania 
potężnych efektów kolorystycznych, a znakomito 
portrety hr. W. i hr. M., mogą być wzorami zasa­
dy, że zbytek szczegółów, jakich używają n. p. Po- 
chwalski, Horowitz i t. d., czynią tylko ujmę kolo­
rytowi i barwności obrazu; potrety to Fała ta  m alo­
wane bez wszelkich szczegółów, pełne są barw 
i „ognia", choć „wodą“ są tylko stworzone.

Wyczółkowskiego barw płomienie —■ „pałają 
bez oleju" w przepysznych jego pastelach; —  to 
tajemnica mistrza wywoływać czomś z natury tak 
m a t  o we m jak kreda pastelowa, tak  l ś n i ą c e  efe­
kty — jak  je  ma np. ..Garda." i _Dziewim“ ™



Męskiej ultramarynowej ebustcc na głowic. Malutkie 
studyum główki kobiecej — w oryginalnej florenckiej 
ramce, to dowód, żc ręka mistrza, która zwykle ma­
cha i wali, potrafi i pieścić.
i Prof. Axentowicz — „ Wyczółkowskiego kolega 
po pasteli" — dał dwie główki kobiece —• obie pię­
kne — ponętne, zalotne. — Pierwsza ruda, mniej 
dyskretna w tych zaletach — zwłaszcza joj usta 
zdradzają bliskość węża kusiciela — zerkającego 
z pod ramy obrazu. A- 1

I  węgiel —  ten trzeci środek w ręku artysty 
malarza, rozgrzewa lica w wykwintnych studyaeh 
głów kobiecych Piotra Stachicwicza. —  Wśród tęczy 
barw innych obrazów, czarne jego rysunki, to po­
nowny dowód, żc we wszystkich kierunkach techniki 
malarskiej mamy znakomitych przedstawicieli. Dwie 

figlowy kobiece —  „podpatrzono studya do portretów" 
jsą świetnie rysowane — ale też te bezwiedne mo­
dele, nie pozujące, ale podpatrzone tylko, warte są 
takiego podpatrywania.

Wieikopańska głowa kobiety en fo.ee —  przy­
pomina Matejkowskie postacie z jego gicnialnio ma­
lowanej' polskiej przeszłości — narysowana „Kolri- 
norem" —  którym jedynie Stachiewicz potrafi wydo­
być równic głębokie cienie, jak węglem lub kredą, 
zastąpić może każdy portret olejny lub pastelowy, 
druga główka en profil, to jakby studyum do głowy 
św. Cecylii, zachwyca subtelnością rysów i rysunku.
, Portret- lir. T. w okrągiem pcisse-partout —  do­
skonale trafiony. Tryptyczek „Kolenda" i akwarele 
„Lipiec" i , Alea w parku", robią wrażenie olejnych 
pejzażów. Je s t  to nieliczny, ale pouczający zbiór 
prac, świadczący cli o wielkim talencie Staehiowicza, 
który np. z  obrazka „Pole kamieniste", zdaje się 
wołać wśród barwnych akwarelistów io bono piclore.

Bcncdyktowieza „Sosnowy las", rysowany wę­
glem na grebnwlóknistem płótnie, robi wrażenie go­
belinu — czarnej „yordury".—  Dawno nia widzie­
liśmy rzeczy tak  pięknej, ręką togo mistrza czar­
nego rysunku wykonanej. W  tym obrazku jes t  tyle 
poezyi! Pal rżąc na to dzio-ło, a zwracając się myślą 
do postaci autora — odczuwa się w dwójnasób, żc 
sztuka może być i jes t  tym wielkim darem bożym, 
który może najbardziej skołatanemu sercu przynieść 
ulgę, pociechę, a u Judzi wzbudzić uznanie, szacu­
nek i podziw!

Dwa pejzarze zimowe —  bez podpisu autora 
■— (katalog wymienia Wodzinowskiego) —  to bardzo 
dobre szkice trudnego problemu malowania widoku 
zimowego, śnieżnego, białego, bez cieniów i bez 
światła.

Myśl urządzenia wystawy w kole art. lit. — 
której instalacyę przeprowadzili Faiut i Stachewicz 
była na prawdę bardzo szczęśliwą.

"■ Wlorelc 19 czerwca.
Trzeci dzień „międzynarodowy" cieszył się naj­

piękniejszą pogodą i ściągnął na tor dość liczną sto- 
isunkowo publiczność. Biegi były dość zajmujące, 
jchoć liczba koni uie odpowiadała bynajmniej wysoko­
ści nagród.

I. Bieg pocieszenia: 1. „Ncleus" gn. og. p. 
Mautnera 53V2 klgr. (Adams). 2. Lilia-Yoneda kl. 
p. Zangena (Bulford). „Motor" zdystansowany.
1 Totalizator za 10 kor. 12.

II. Nagroda prezesowska -1000 koron. 1, „Wać- 
pan" 1 letni guiady egier lir. Siomieńskicgo 5 2 Va 
klg. (Bulford). 2. Brin cFor ciemn. gn. ogier p. Bo­
guckiego (Adams). 11. „Biegunek" og. p. Schindlera 
(Hyams).

Totalizator za 10 kor. 47.
< III. Nagroda Wawelu. Handicap. 4000 koron.
1. „Gayettc" 3 lot-, gn. kl. p. Schindlera 40 klg. 
(Finon). 2. „Balck“ Zangena (Bulford). 3. „Dubarry" 
kl. p. Mautnera (Soutliey). ,»
, Totalizator za 10 kor 31.

IV. Nagroda Łobzowa. 6000 koron. 1) „luca*
2  1. gn. og. bar. Springera 44 klgr. (Soutliey). 2) 
„Leucia" gn. kl. p. Schindicra (Fimon).
i Totalizator za 10 kor. 15.

V. Bieg losowania. Nagroda 3000 koron. Za 
.wymienioną nagrodę zwycięzca staje się własnością 
(Towarzystwa, któro go po biegu podda zaraz loso- 
jwaniu i właścicielowi wyciągniętego losu wyda. 1) 
j„Biegun“ st. gr.iady og. p. Schindlera OD/s klg. 
|(Hyams). 2) „Tarara-boom-de-ay“ st. kaszt. wał. 
jpor. Hansomanaa. 3) „Such;verlor’n “ st. gn. kl. 
zast. of. Fibicliu.

Bez miejsca „Kaćlmea".
Totalizator za 10 kor. 37, za 50 83 i 253.
Po biegu ustawiono pod trybuną sędziów wielki 

jsipl a na nim kolo szczęścia, z którego maleńka 
.dziewczynka wyciągnęła numer 1136. Właścicielem 
wygrywającego losu byl p .  Ilciclicr komisyoner 
[z W iedn ia ; on też stał się właścicielem „Bieguna", 
którego jednak p. Schindler odkupił za 1300 koron.

VI. Wielkie krakowskie wiosenne Steeple- 
jcliase.
i 1) „Ercgy", 4-1. kaszt. og.
68 klg. (por. Eltz). 2) „Toli" p.
Streeruwitz).

Totalizator płacił za 10 kor. 13.
VII. Pożegnalny Handicap. N 

1) „Alice", 3-1. kaszt. kl. 54 klg. p. Schindlera 
(Bulford). 2) „Round tho coruer", 4-J. gn. og. p. Mau-

por. Schónborna, 
Schindlera (por.

groda 2.000 kor.

tnera. 3) „Almavmi“ og. br. Springera. Bez micj“  
„Ortolan".

Totalizator płacił za 10 kor. 17. •' , V v.k • —ć

Prosimy o w y r a ź n e  wypisywanie adre­
sów nowych prenum eratorów , oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o  w y c h 
a d r e s ó w  dotychczasowych prenumeratorów.

Każdy prenum erator otrzym uje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .  -Ws: - • ?■ W 7 - ż

W W  ten sposób z  przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w  ciągu krótkiego czasu Bibliotekę  
„ S ł o w a  P o l s k i e g o * *  złożoną z dobo­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak  tłu­
maczonych. V W y--.

Dotychczas wyszły V druku: Dickensa: 
„Noc w igilijna" i „Dzwony", powieść H. G. 
W ellsa „Człowiek niewidzialny", powieść 
Kazimierza Laskowskiego p. t. „Z rodu m a­
rzycieli" trzy tomowa powieść kryminalna 
z rosyjskiego: J. Panam arjowa „W nuczka 
wróżki” , dwutomowa powieść W alerego Ło­
zińskiego „Zaklęty dwór", oraz opowieść 
dziejowa St. Schniir-Pepłow skiego p .t. „W ódz 
legionistów ". Obecnie drukują się nowele 
znanego pisarza rosyjskego Gorkiego.

Przygotowane do druku, ukażą się ju ż  
w najbliższym  czasie w „ B i b l i o t e c e  S ł o ­

w a  P o l s k i e g o “  powieści: Rossowskiego, 
K uncew icza, Łozińskiego, hr. Łosia, M .M ar­
czewskiego, Chłędowskiego, Orkana, Rodzie- 
wiczównej, Rzewuskiego, W ilkońskiego, z tłu­
m aczeń zaś: Rellstaba, Savage’a, M ay’a, 
M ikszatha, Kiplinga i t. d.

Bliższe szczegóły w nagłówku. ■
©IkSstcUki d o  M M i o i e J k i  S ł o w a  

P o l s k i e g o ,  p S w c ie a a s ie , z  

Bsai w y e is ik s a iM i m o ż m a  n a b y w a ć  
w  s a a s s e j  a d ia a ia a i s t a ^ a c j i ,  ta l .  
r ą ż c j z y z m y  1 . U % 9 |»© c e a i c :

l i e l e j u ó w  w  m i e j s c u ,
23© I r - e te r ó w  ełsł pa.*ow ias© yę.

a a lic sE lsa i mi© w y s y ł a  s i ę  
a  J e d y m i e  jl©  l a a d e s f a m ia a  a a a l e ż y -  
t o ś e i .

- w  D o  d a i s i e j s z e g o  n u m e r u  dołączamy: 10 a r ­
kusz „Ramoty i Ramotki" Augusta Wilkońskiego.

D z i ś  W  teatrze : „S praw a kobiet",  komedya 
ze śpiewami i tańcami w  4 aktach M. Bałuckiego.

Temperatura. Dzid rauo o godziuie szóstej 
było - f  11“ E. .

„W iek X 2L“ wczoraj uległ znowu konfiskacie.
W szystkie tow arzystw a, zaproszone przez 

uu iw ersy te t  ludowy do wzięcia udziału w  przyjęciu dra  
Antoniego N ys trom a,  jako  też i członków miejscowego 
zarządu  zaw iadam ia się, że posiedzenie komitetu  w tej 
spraw ie  odbędzie się dnia 21 bm. (czwartek) o godzi­
nie 8 wieczorem w  lokalu un iw ersy te tu  ludowego, 
Ossolińskich 11, podwórze II, n a  które to posiedzenie 
delega tów  poszczególnych towarzystw' komitet zaprasza

W  Czytelni akadem ickiej odbędzie się w o 
czwartek , dnia 21 bm. XXII. posiedzenie kółka li te­
rackiego, n a  k tórem  akad. Meleń wygłosi odczyt: „N aj­
młodsi R us iu i“ .

Sportowe przejechanie. P a n  JI. przechodzi! 
wczoraj wieczorem ulicą Trzeciego Maja, gdy nagle zo­
stał z tylu ezem ś gwałtownie potrącony. Stracił równo­
w agę  i padł na  bruk , w  tej zaś sam ej chwili przez 
jego rękę i szyję p rze jechał cyklista n a  żelaznym ru ­
maku. I  ten  jeździec modny stracił je d n a k  równowagę, 
zerwał się jeduak  czem prędzej i począł uciekać, w kró t­
ce zaś znikł n a  zakręcie  ulicy.

Ulica Trzeciego Maja. j a k  wiadomo — wryłożona 
je s t  d rew nianem  brukiem, w skutek  czego nie słychać 
wcale naw e t  jadącej  dorożki, a  cóż dopiero mówić 
o gumowych kolach roweru. Od tego je d u ak  cyklista 
m a oczy, ażeby patrzał p rzed siebie, sygnałem  zaś po­
winien ostrzegać przeeboduiów.

Za niefortunnym jeźdźcem, w skutek  nieostrożno­
ści którego pan  M. przez k ilka dni będzie niezdolnym 
do roboty —  polieya czyni gorliwe poszukiwania i je s t  
nadzie ja  w ykryc ia  go.

Z a s y p a n y  p i a s k i e m ,  o k tórym  donosiliśmy 
w e wczorajszym numerze popołudniowym, nazyw ał się 
F erd y n an d K az im ó w , był żonatym i ojcem dw ojga dzie­
ci. W  ogrodzie własnym kopał piasek, którego wał, w y­
sokości d w u  sążni, runą ł  n a  niego w  chwili, gdy K a ­

zanów stał w  pobliżu. Śmierć nastąpiła w tej sam a. 
chwili w skutek zgniecenia i uduszenia.

Karamfcol, Wczoraj popołudniu, kolo kościoła 
św, Anny, Tymosz Bylcos, jadąc  wozem, najechał na  
wóz t ram w ayu konnego. Szkoda, wyrządzona tramwayowi 
wynosi około G koron.

- Stanisławów, 20 czerwca. Wczorajszy „Orfeusz 
w  piekle" zwabił znowu do tea tru  tłum y publiczności, 
k tóra mogła się rzeczywiście doskonale ubawić. Artyści 
byli w znakomitem usposobieniu i umieli humor swój 
przelać na  widzów, którzy ze swej strony nie żałowali 
oklasków. Panie  Kliszewska, Kasprowiczowa, Szup- 
pówua, Bronikowska, pp. Myszkowski, Malawski, Bogu­
cki, Lolowicz to znowu bohaterowie dnia. Wczoraj też 
witaliśmy niemniej sym patyczną artystkę, pnę Milow- 
ską, która po raz pierwszy wystąpiła na  naszej scenie 
w  roli Diany i od razu potrafiła sobie pozyskać wzglę­
dy tutejszej, naw et i  najwybredniejszej publiczności, i

P an u  Kaufmanuowi uie pozwolił mistrz jego, p. 
Wysocki, wystąpić na  scenie prowiucyonaluej w począt­
kach karyery  sceuicznoj i z tej przyczyny nie usłyszy­
my „Cavaller:i“. Natomiast w pią tek  odśpiewa prolog 
„Pajaców " uczeń drezdeński Souvestrów, p. Ludwig, 
k tóry wraz z p. -Kanfmannem debiutował niedawuo we 
Lwowie. Tego samego wieczora odegrana zostanie także 
opere tka  „Girofle-Girofia, dzisiaj zaś „Gejsza", a  ju tro  
„L ulka" .  Elmir.

IiUdność W arszaw y zwiększyła się od roku 
1864 do 1896 cztery i pól razy. Podczas, gdy daw na 
stolica Polski przed 35 la ty  liczyła 137 .S57 m ieszkań ­
ców, w  12 la t  późuiej (1876)  liczono praw ie  ponad 
300 .000  osób, a w roku 1896 doszła cyfra zaludnienia 
do okrągłej liczby 584.000. Z tego przypadło na  gr. 
kat. liczących w r. 18G4 tylko 691, nad 22.000 , liczba 
katolików lać. obrządku z 78.000  doszła do 337 .000 , 
protestantów z 7 .500 do 16.000, a  żydów z 51.000  
ponad 200 .000  dusz. Izraelici s tanowią p raw ie  trzecią 
częęć zaludnienia Warszawry.

Muzeum przemysłu, i rolnictwa w War­
szawie. W sobotę odbyło się zebranie ogólne człon­
ków muzeum —  zebrauie, które z dwóch powodów 
miaio niezwykły charakter.  Zamykało ono dwudziesto­
pięcioletni okres istnienia tej instytueyi i zarazem 
wprowadzało w wykonanie zmiany, jak ie  w  ustawie 
świeżo zatwierdzone zostały. Zagaił zebranie muzeum 
p. Stanisław Rotwand i jednomyślnie zaproszony do 
przewodniczenia zebraniu ogólnemu odczytał spraw o­
zdanie, obejmujące historyę egzystencyi i  działalności 
m uzeum  w ciągu minionego ćwierć wieku. Muzeum 
urządziło kilka wystaw, tudzież pracownię ehemiozuą 
pod k ierunkiem  profesora M ilicera; s tacyą oceny nasion 
pod kierunkiem dra  A. Sempołowskiego, sale rysun­
kowo, staeyą meteorologiczną centralną pod kierunkiem 
p. W ładysław a Kwietniewskiego, niedawno założono 
pracownię geologiczną, wydawnictwo „Encyklopedyi rol­
n iczej" , zbiory, bibliotekę, sekcyę odczytową posiadającą 
bogaty zbiór przyrządów, narzędzi i okazów, wreszcie 
cały szereg instytucyj, przytulonych pod skrzyłami 
m uzeum. Zarząd muzem  w  ostatnim roku składali pp.: 
dr. Karol Benni, Władysław Kiśłański, Adam hr .  K ra ­
siński, Wł. Leppert,  H enryk  Marconi, Stan. Natauson, 
Stan. Rotwand, Feliks hr.  Sobański, Hipolit Wawel-, 
berg, Juliusz Wertlieim i Lueyan  W rotuowski; prze­
wodniczył zarządowi p. St. Rotwand. D yrek torem  m u­
zeum je s t  p. Józef  Leski.  Stosownie do w ym agań  
ustaw y, zebranie dopełniło składu zarządu przez w y­
bór czterech nowych członków w  osobach pp. Stani­
s ław a Wrońskiego, E dw arda  Lilpopa, F eliksa  Kuclia- 
rzewskiego i Maurycego Wortmaua. W ybory to doko­
nane zostały po raz pierwszy, gdyż dopiero nowe 
zm iany ustaw y prawo i obowiązek wyborów n a  ze­
b ran ia  ogólno włożyły. Wybrano też komisyę rewi­
zy jną w  osobach p p . : bar.  Leopolda Kroueuberga,
Ju liusza  H erm ana i H erm ana Poznańskiego. Nowa ko- 
m isya rew izy jna  sprawdzi rachunk i i p rojekt obrotu i  
wnioski swoje złoży na  uas tępnein  zebraniu. Pro jek ty ,  
przez zarząd  postaw ione: założenia szkoły rzemieślni­
czej, co pomiędzy atrybueye m uzeum  ■wkłada nowa 
u s taw a  i na  co istnieją  już poważne zapisy zm arłych 
L udw ika Natansona, Z byszow skiej , Sierakowskiej i 
Czabana, a także rozszerzenia gm achu muzeum, przez 
przybudowanie nowej oficyny, znalazły uznanie zeb ra ­
nia ogólnego.

Z  B e r l i n a  donoszą: P rośba  skazanego swego 
czasu n a  śmierć za zamordowanie dwóch kobiet, zbro­
dniarza Goeuczi’ego o rewizyę wyroku, została odrzu­
cona, tak, że wyrok śmierci n iebawem n a  skazańcu  
dokonany zostanie. .

Statystyk a  morderstw w  Europie. Liczba
m orderstw  w poszczególnych państw ach  europejskich, 
jak ie  ubiegłego roku się  zdarzyły, wykazuje  ciekaw e 
różnico. Z takiej s ta tystyki porównawczej,  ja k ą  p rze ­
prowadził sławny włoski kryminolog F erri ,  odkazuje się, 
żo na  każdy milion mieszkańców przypada zabójstw : 
we Włoszech 9 6 — 9, w Hiszpanii 7 6 — 7, w Węgrzech 
7 5 — 4, w  Rumuni 4 0 — 4, w  Austryi 2 4 — 4, F raucy i 
15— 7, Rosyi 15— 2, Belgii 14— 4, Szwecyi 12— 9, 
Danii 1 2 — 4. Najmniejszy stosunek wykazuje Irlandya 
10— 8, Niemcy 10— 7, H olandya 5— 6 i Szkocya 5.

Z powyższego zestawienia wynika, żo ludy połu­
dniowe i słowiańskie m a ją  o wiele gorętszy tem pera­
m en t od innych (Włosi, Hiszpanie, Węgrzy, Rumuni), 
n a  co wskazuje oprócz innych rzeczy, także wyższa 
cyfra zabójstw, niż u ludów północnych, przedewszy-, 
stkiem germ ańskich  i angielskich. Różnica ta  wywołaną; 
je s t  głównie cha rak te rem  narodowym, nie mniejszą je-| 
duak rolę odgrywa przytem  stopień rozwoju kultur-i 
nego, a  co najważniejsze s tosunki społeczne.
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Ś m i e r ć  s  g ł o d u .  Dzienniki wiedeńskie donoszą 
o śmierci, z głodu żołnierza Rudolfa And erki, należące­
go do 100 pułku stojącego w Cieszynie. P rzekroczy­
wszy urlop z obawy kary, uciekł do lasu, gdzie żywił 
się traw ą. Znaleźli go przechodnie na  pól umarłego 
7, głodu. Mimo natychmiastowej pomocy, nie zdołano go 
utrzymać przy życiu.

W W rocławiu, w ogrodzie zoologicznym za­
bawiała się niedawno temu publiczność grupą Nubijczy­
ków, których postawy, pełne dzikości we wzroku, ru ­
chach ciała i w tańcach narodowych, budziły nieraz 
przestrach. Pewnego dnia przyniósł listowy do namiotu 
naczelnika tego dzikiego afrykańskiego pokolenia list 
rekomendowany, z następującym ad resem : „H erra  Leib 
Tirschtiegel aus Polmsch Lissa zur  Zeit Nubier im 
Zooiogisclieu Garten in Broslau". (Do p. Loib Tirsch- 
tiegla z Leszna, obecnie Nubijczyka w  zoologicznym 
ogrodzie we Wrocławiu). A to Nubijczyk!

W  Stronbergu, w Pensylvanii, rozegrał się 
w tycli dniach przed sądem przysięgłych niezwykły 
proces. Jeden  z katechetów tow arzystw a wstrzemięźli­
wości, wszedłszy pewnej niedzieli na ambonę, wypo­
wiedział następujące, niezbyt co prawda, licujące z bo- 
gobojuością wstrzemięźliwego męża zdan ie :  „Oby wielki 
Bóg zesłał z nieba piorun, i oby piorun ten trafił w no­
wo zbudowany w sąsiedztwie browar" .  I oto dziwny 
zbieg okoliczności sprawił, iż życzeniu wstrzemięźliwe­
go katechety stało się zadość. W czasie jednej z burz, 
w jakie obfitowała wiosna w Ameryce, piorun istotnie 
uderzył w browar, spalił go i budynek wartości czter­
dziestu tysięcy dolarów padl ofiarą pożogi. P iwowar 
winę swego nieszczęścia przypisał duchownemu i wy­
toczył mu proces i wygrał w części, sędziowie bowiem 
zaliczyli czyn katechety do kategoryi przekleństw  i przy­
znali powodowi dwadzieścia tysięcy dolarów odszkodo­
wania, dzieląc sumę ogólną pomiędzy człowieka, a ży­
wioł. Dopiero najwyższy sąd krajowy w Waszyngtonie, 
rozpatrujący spraw ę w ostatniej instancyi, zniósł wy­
rok sądu przysięgłych i bogobojnego katechetę od od­
powiedzialności uwolnił.

Z m a r l i  tee L w o w ie :
D nia  17 18 i 19 c z e rw c a  b r.: D u rs lo w a  H e n ry k a , w d o w a  

p o  n e g o c y a n c ie , la t  7G, w a d a  s e r c a .  —  C z u b a  A n to n in a , c ó rk a  
s tra ż n ik a , 2 g o d z in j ',  z a n ik  o g ó ln y . —  N o w o s ie ls k a  M ary a , p ry -  
w a ty s tk a ,  la t  5 5 , z a p a le n ie  o trz e w n e j .  —  K o n e c z n a  M ery a , ż o n a  
s z e w c a , la t  5 9 , ra k  ż o łą d k a . —  O ls z a ń s k i J ę d rz e j ,  ś lu s a rz ,  la t  
19, g ru ź lic a .  —  P io tro w sk i A n d r z e j , s y n  s z y n k a rz a ,  1 m ie s iąc , 
z a p a le n ie  je l i t .  —  S in d  S c liew e , p ry w a ty s tk u ,  la t  75 , u w ią d  s ta r ­
c zy . —  M an n  R u d o lf, k u p ie c  i b a n d a ż y s ta ,  la t  G3, w a d a  s e r c a .— 
D r. T o k a rs k i C y p ry a n , le k u iz , la t  8 3 , u w ią d  s ta r c z y .  —  P a w łó w  
J a n , s y n  w o ź n e g o , la t  2, g ru ź lic a  o p o n  m ó z g o w y c h . —  -Mnich 
A n to n i, s y n  z a ro b n ik a , 1 ty d z ie n ,  z a n ik  o g ó ln y . —  M a k o lo n d ra  
J a n  s to la rz ,  l a t  24 , g r u ź l ic a  p lu c . —  S tu l ig lo w a  L e o n ,  s y n  k u ­
c h a rz a ,  12 m ie s ięc y , w o d o g ło w ie . —  S a n d c l Iz ra e l ,  b la c h a r z ,  la t 
8 5 , u w ią d  s ta r c z y  —  Ł o z iń s k i Iw a n ,  s łu ż ą c y , h it  18, s k o rb u t  — 
K u lh a w iec  A n n a , ż o n a  z a ro b n ik a , la t  27 , z a p a le n ie  o trz e w n e j .  —  
P o p ie lo w s k i K a z im ie rz ,  s y n  z a r o b n ik a ,  4  m ie s iące , n ie ż y t  ż o łą d ­
ka. —  R o g a lsk a  A n n a ,  ż o n a  w o ź n ic y , la t  24 , g ru ź lic a . —  Ż o lu - 
b a k  S ta n is ła w a , c ó rk a  s łu g i, 3  m ie s iące , z a p a le n ie  p lu c . —  B a- 
s lew y  M arek , e m e ry t  u rz ę d n ik  B an k u  h ip o te c z n e g o , la t  0 3 , c h o ­
ro b a  B rig lh a . — 6  w y p a d k ó w  śm ie rc i p rz e d w c z e ś n ie  u ro d z o n y c h . 
R azem  28  o s ó b .

Z wystawy paryskiej.
Stary Paryż.

Le vieux Pctris rozsiadł się na prawym brzegu 
Sekwany, niedaleko mostu Almy. Ściśle skupiono 
gmachy wzorowane są u a najcharakterystyezniej- 
szyeh, dziś już nie istniejących pomnikach budowni­
ctwa francuskiego wieków średnich i odrodzenia. 
Więc oglądamy bramę św. Michała, wieżę Luwru, 
kościół Saint-Julien-des-Menelriers dawne hale, kilka 
malowniczych ulic, skopiowanych dokładnie według 
starych rycin. Wejścia pilnują muszkieterowie
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Zwalona ściana.
Mała Niuta drgnęła i powiódłszy dokoła błę- 

dnemi oczkami, silniej zacisnęła piąsteczki, a w nich 
kochaną lalkę. Ostatni raz wydala ze swego gardła 
jakiś chrapliwy, cichy jęk i wyprężyła się na swo- 
jem łóżeczku zimna i sztywna.

Stojąca nad nią matka patrzyła na trupa, 
drgając sama. Wodziła również dokoła obłąkane mi 
oczyma. Silniej ściskała ramiona, a w nich droga, 
swą lalkę — Niutę. Wreszcie jęknęła cichutko i bez­
władna usunęła się na podłogę.

Przy trumience, obstawionej zielenią i światłem 
stoi znowu matka nieruchoma, bezduszna i ślepa. 
Na twarzy nie ma żadnego wyrazu, ani kurczów bo­
leści, ani wykrzywień złości.

Je s t  to tylko zimne, posągowe oblicze sinawo- 
białego koloru, o zgasłych oczach i wydłużonym nosie.

W kącie na stoiku siedzi żebraczka i w żaden 
sposób nie może opędzić się przed myślą., czy nic 
należałoby tej pani rozebrać, umyć, uczesać, a po­
tem sprowadzić trumnę i panią w tej trumnie uło- 
!źyć!... Myśl ta  wije się w jej mózgu i brzęczy, jak 
uparty komar.

Daremnie przebiera paciorki różańca, usiłując 
zasnąć. Paciorki wysuwają się ze zgrabiałych rąk — 
^zapomniała, gdzie „Wierzę", a gdzie „Ojcze nasz", 
sen zaś ucieka od niej, jak  spłoszony ptak. 
i Czy widok żyjących trupów straszniejszy od 
widoku prawdziwych? Czy jes t  tam może jeszcze

w barwnych 'r strojach,' ? w sklepikach '^umieściły się 
niewiasty w średniowiecznych ubiorach. Lecz . ak 
owe domy i paiaee z tektury budzą wrażenie deko­
rac ji  teatru drugorzędnego, tak samo ukostyumo- 
wani mieszkańcy przypominają zbyt żywo ad hoc 
spędzonych statystów. Na chwilę nie ma się tego 
złudzenia prawdy, którego doznaje się np. w wiosce 
szwajcarskiej.

„Stary Paryż" zawarł w swych domostwach 
wiele różnych widowisk. W obszernej sali koncerto­
wej, mogącej dać schronienie 1700 słuchaczom, po­
pisuje się dwa razy dziennie słynna orkiestra Co- 
lonne’a. Drewniana buda o dość lichej akustyce, 
okazała się miejscem nie świetnie wybranem. Kon­
certy Colonne’a, zazwyczaj ściągające w Paryżu 
bardzo liczną publiczność, tutaj cieszą się względnie 
małem powodzeniem i przynajmniej dotychczas nie 
ma powodu narzekać, iż projektowane koncerty pol­
skie nie przychodzą do skutku. Cudzoziemcy w dzień 
niechętnie opuszczają płac wystawy —  wieczorem 
pociągają ich nadewszystko teatry miejskie. Dla pu­
bliczności paryskiej znowu obecna sala koncertowa 
jes t  nadto oddaloną, nie odpowiada przytein swem 
urządzeniem tym wymaganiom, do jakich mieszkańcy 
stolicy nawykli. Prócz koncertów, w sali tej dawane 
bywają krótkie „Przeglądy11 (Revues), które dla 
ludzi nieobeznanych ze stosunkami paryskiemi są 
najczęściej niemożliwemi do odgadnienia szaradami.

Jeszcze kilka innych teatrzyków ulokowało się 
w „Starym Paryżu". W Bodiniere występują śpie­
wacy i monologiści, w Cabaret de la Pomme-de-Pin 
produkuje się ludowa śpiewaczka Eugenia Buffet, 
w kościółku —  chór śpiewaków z Saint-Oervais. 
Wszystkie te atrakeye nie zdobyły sobie dotąd go­
rętszego uznania.

Przez kilka tygodni, zwłaszcza po katastrofie 
z mostem przy bulwarze Suffren, krążyła uporczy­
wie pogłoska, iż „Stary Paryż", zbudowany na 
gruncie bagnistym, zapada się i grozi zawaleniem. 
Wiadomość ta  okazała się plotką, ale jak  każda 
plotka, choćby najbezpodstawniejsza, zaszkodzi­
ła bardzo przedsiębiorstwu. Nawiasem dodać wy­
pada, iż pomimo, że projekt koncertów polskich na 
wystawie został zarzucony, dużo było polskiej mu­
zyki ostatnimi czasy w Paryżu. Kolejno w sali 
E rarda koncertowali pp.: Zygmunt Stojowski, August 
Radwan i Henryk Opieński. Na programach widniały 
nazwiska polskich kompozytorów.

Paiac egipski.
Pałac egipski, wzniesiony wśróa ogrodów Tro- 

cadero, składa się z trzech odrębnych, lubo połą­
czonych z sobą budowli. Pierwsza z nich, przedsta­
wiająca starożytną świątynię egipską, o wspaniałym 
portalu, zawiera właściwą wystawę; tu znalazły po­
mieszczenie okazy rolnictwa i przemysłu, zbiory cen­
nej broni i przedmiotów sztuki, rękopisy i wyroby 
złotnicze — pyszne wielobarwne dywany o wscho­
dnim rysunku. AV podziemiach rząd dicdywa uloko­
wał świetnie zachowane mumie, pragnąc widocznie 
okazać, iż ten popytny artykuł wywozowy, źródło 
obfitych dochodów — nie został jeszcze całkowicie 
wyczerpany przez muzea europejskie. Zewnętrzna 
fasada była wzorowana na słynnej, odwiecznej świą­
tyni z Dandur.

Druga część pałacu przeznaczoną została na 
bazar;  główne motywy architektoniczne i tutaj są 
zapożyczone z najbardziej charakterystycznych pom­
ników budownictwa staro-egipskiego. AVnętrze zapeł­
niły sklepy i sklepiki, w których żydzi z  różnych 
krajów, przebrani za handlarzy egipskich, namawia­
ją  zgiełkliwie zwiedzających do kupna drobnych 
przedmiotów tandety wschodniej.

coś innego, co tak przeraża staruszkę, która od lat 
czterdziestu „nocuje i uniuje" przy trupach...

—  Nie ma co mówić! I  pani umarła, ino pa­
trzeć jak upadnie — myśli sobie truposzka.

— Pani by może poszła się położyć? —  odzy­
wa się ostatecznie, więcej po to, ażeby swoim wła­
snym glosom podsycić gasnącą odwagę. „Wszak pa­
ni nie żyje, umarła razom z dzieckiem"...

Skrzeczący glos żcbraczki przebrzmiewa bez 
echa w przestronnej sali, a trupy zostają spokojne. 
Niuta uśmiechnięta, a matka bez duszy.

—  Czemuż ona nie upadnie? —  mignęło sta­
ruszce i>o głowie i wróciło nazad, wiercąc jej mózg 
i malując przed oczyma straszne jakieś i nieznane 
obrazy...

Zerwała się ze stołka i zataczając się, pode­
szła do matki. Stała chwilę przy niej, jakby nie
wiedząc, po co opuszczała swój stołek, a w końcu 
trąciła ją palcem.

Matka zachwiała się, ale stała dalej bez czucia 
i bez ruchu.

— P a n i ! pan i! — wrzasnęła staruszka tuż nad 
uchem matki.

Ta drgnęła i błędne swe oczy utkwiła w wrzesz­
czącej z przerażenia staruszce.

—  Niech pani idzie się położyć — ciszej już 
mówiła żebraczka, ciągnąc ją  za rękaw.

Lecz matka wróciła napowrót do dawnej po­
zycji. Zrozpaczona żebraczka uciekła na swój stołek 
i skulona przypatrywała się katafalkowi, nic z tego 
wszystkiego nic rozumiejąc.

Zegar wieżowy dzwonił kwadranse i godziny. 
Głos dzwonu był złowrogi i ponury. Jęki jego dola­
tywały aż do sali, wpadały do uszu żebraczki i ka­
leczyły je boleśnie. Żebraczco zdawało się, że w glo-

Trzeci ginach wreszcie,^mający również od­
twarzać dawną świątynię egipską, zawarł jedną 
dużą prostokątną salę; na ścianach naiwne malo­
widła przedstawiają ważniejsze wypadki z dziejów 
panowania Faraonów. Świątynia to nie byle ja k a :  
przybytek egipskiej Terpsychory i Melpomeny.

Teatr egipski! Już  na schodach kilku Arabów 
zachęca do wejścia, wśród jękliwego zawodzenia pi­
szczałek i ogłuszającego warczenia bębnów.

Publiczność śpieszy tłumnie, składa w ofierze 
liczne franki, i jeszcze raz ogląda różnorodne wa- 
ryanty clanse du vantre. Ach! Wchodzie, tajemniczy 
Wschodzie! Nie masz-że nic do pokazania cywilizo­
wanemu światu, prócz konwulsyjnych wyginań szpe- 
tuych lnirys?

Pawilon turecki.
Państwo Otomańskie wniosło duży i piękny 

pałac przy ulicy Narodów.
AV pałacu tureckim Europa zachodnia spotkało 

się po raz pierwszy z czystym stylem tureckim, bez 
sztucznej domieszki motywów arabskich i maurytań- 
słuch. Odnajdujemy w nim fragmenty ze „Starego 
Seraju", dawniej rezydencji sułtanów, z fontanny 
Achmeda, ze słynnego meczetu w Brussie, z naj­
wspanialszych meczetów stambulskich. Całość czyni 
wrażenie poważno i zarazem harmonijne.

AYielka Porta pragnęła się pokazać; pawilon 
pochłonął olbrzymie sumy, większe znacznie, niż 
określał je  wyasygnowany kredyt. Komisarze tu ­
reccy znaleźli się w kłopocie, zabrakło im bowiem 
funduszów na pokrycie niedoboru. Musiano uciec się 
do ryzykownego środka: niemal cały ów pyszny pa­
łac wydzierżawiono przygodnym handlarzom i prze­
kupniom. Zaledwie trochę miejsca zostało dla cesar­
skich fabryk dywanów i porcelany, dla okazów bo­
gato cyzelowanej broni, misternych wyrobów mie­
dzianych, ozdobnych haftów. Zresztą wszystko jes t  
na sprzedaż.

Nie brak i tutaj tancerzy i tancerek syryj­
skich. Należą podobno do tej samej trupy, która 
miała zaszczyt popisywać się przed cesarzem W i 1- 
lielmem II, w Damaszku, podczas jogo wyprawy do 
Ziemi Świętej.

Mimowoli nasuwa się pewna uwaga. Dwa naj­
uboższe państwa europejskie, T urc ja  i Hiszpania, 
wystąpiły z pysznymi pawilonami, piękniejszymi od 
wielu innych. Ale w hiszpańskim pawilonie pusto 
i smutno, w tureckim —  zwykły jarmark. W obu 
krajach zabrakło dowodów i dokumentów, świadczą­
cy cli o rozwoju oświaty, dobrobytu, rolnictwa, prze­
mysłu...

I & e p e s z e  i M a j a d l o w e *
Z targu pieniężnego.

TVie«!e»I, 21 c z e rw c a . Z am k n ięc ie  w c z o r . g ieM y  p o p o lu d . 
N o to w a n o : A ltcye a u s tr .  Z akl. k re d y to w e g o  9 9 9 -5 0 , A koyc  w ęg . 
Z a k la J u  k re d y to w e g o  7 2 0 '— , A k cy a  a n g lo -b a u k u  2 8 0 '0 0 ,  A U cye 
U n io n b a n k n  5 7 0 ’— , A k cy c  L iin d e rb a n k u  4 3 5 "— , A k cy c  B ank- 
v c iu im i 5 0 T 5 0 ,  A kcye  B o d o n c red it 9 1 1 -— , , Alccyo G ai. B an k o  
h ip o te c z n e g o  0 1 2 0 0 ,  A k cy e  ko le i p a ń s tw o w y c h  G ? 0 '5 0 , A kcya 
kolei p o łu d n io w y c h  1 2 2 '5 0 , A kcye  T r a m w a y  A. 3 0 2 -— , 15. 2 9 3 ’— , 
A kcye  k o le i  l i lb e th a l  4 7 0 '— , A k cy e  k o le i p ó tn . 6 3 -3 5 , A kcye
ko h ń  c z e r u .  , A k cy e  A lp in y  4 8 7 '— , A k cy e  R im a JM uranyi
0 6 1 -— , A k c y e  P ra g . T o w a r z y s tw a  żel. 18G3*— , A k c y e  F a b ry k i 
b ro n i 3 5 9  — , AUcye tu re c k ie  ty to n io w e  2 8 5 '0 t) , O blig . w ęg . in d . 
9 1 '7 5 , R en ta  m a jo w a  97 "8 9 , A u s tr . R en ta  k o ro n o w a  97"60 , 
W ęg . R en ta  k o ro n o w a  9 1 -3 0 , 5 0  1. L is ty  T o w . k re d . z iem .
9 i 3 0 , 4  p ro c . l is ty  l ia n k n  k ra j. 9 3 — , 4 J/s p rc . B an k u  k ra j.
9 9 '— , 4  p rc . lis ty  B an k u  h ip . S)2'— , 4 p a  p rc .  lis ty  B an k u
h ip . 9 8 '5 0 ,  5 p rc .  lis ty  B an k u  h ip o t. 1 0 9 '5 0 , 4  p tc .  G al. O b lig . 
p ro p in a c . 9 5 '7 ó ,  4  p ic .  G al. p o ż . k ra j .  z  I8 9 il  r. O lm ó , 4  p rc , 
P o ż y c z k a  n i. L w o w a  8 9 '5 0 ,  L o s y  tu re c k ie  1 0 8 '— , M ark i 1 1 8 '7 0 , 
R u b le  2 5 5 '7 5 .

T e u d e n c y a  s i ln a  . 3  1
5“  » S5

wio ma wicher, który wyje, świszczę i tańczy. K a­
tafalk i trumienka z dzieckiem kręciły się koło niej 
w świotłistem kolo jarzących świec, a ona nieprzy­
tomna wodziła dokoła głową, jakby i ta  głowa znaj­
dowała się na obwodzie kręcącego się koła.

\V tern matka, wyprostowała się, pociągnęła 
ręką po czole, nachyliła się nad trumienką, a wstą­
piwszy na stopień katafalku, wyjęła córkę, obwinęła 
się welonom jej wianka i wyniosła, ją  z sali.

Staruszka dalej wodziła głową dokoła, nie mo­
gąc się ruszyć...

* **

Na dworze była zwykła, ciemna, jesienna noc. 
Drobuiucluie kropelki deszczu siekły przechodzącą 
matkę po twarzy i rękach, któromi osłaniała twa­
rzyczkę zmarłego dziecięcia. Mimo to, szła powoli, 
jakby z namysłem, zatrzymując się przy każdym ro­
gu ulicy, niepewna, którędy dalej iść jej należy.

Minęło kilka godzin. Matka szła ciągle miaro­
wym, machinalnym krokiem. Za nią szarzało już 
w oddali miasto, przed nią czerniał ogromny bór. 
Szła prosto do tego bom.

Nisko zwisające konary drzew drapały jej 
twarz, szarpały suknie, lecz ona, jakby tego nie 
czując, szła ciągle naprzód.

Mrok panujący w gęstwinie zaczął się rozrze­
dzać, bo blade słońce wiało weń już kilka swych 
wodnistych i drżących promieni. Gdzieś w jamie po­
szczekiwały lisy, na drzewie odezwał się jakiś ptak 
przemokły, pod nogami zatrzeszczała złamana ga­
łązka, lub potrącone nogą zaszełeśeialy liście.

Zresztą była cisza w lesie i w głowie matki 
martwego dziecięcia... (Dok. n a s t )

Konstanty Srol-owslrl.
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Rerlira, 21 czerwca. Trzy zamknięciu '.vczora'sztl gieł­
dy : Kre.lyiy 217 711, Kłustnbutiny I42'40, Diaccnto Uomun- 
dit 179 7ć, Laura lbl'G0, U:tnk drezdeński 235’25, Bochumer 
224’25, Kolej póin. wschodnio pruska 88 'GO, Ruble za gotówkę 
218 05, Kolej warsz.lfcued. 9 8 5 ’— , Kolej morza śródziemnego 
04'4O, Kolei Meridional 137'10, I-osy tureckie 103'85, (tentu 
wioska U-WO, „(Iaipeuer“ kopalnie węgla 202-50, Kolei Mn- 
rienburg-Miawka 74'7ń, Konsolidation 357'90, Lombardy 27’7Ó, 
Kolej lleare lii 2ó, Niemiecki bank narodowy 124"50, Kanada 
1’refered 89 2 5 , Akeys ż eg lu g i hanibiindbej 122 20.

B S tad ts  j',O K a{ , 21 cz .-rw ca . W c j i i !. t;ie ł. A u slr. k re d . 0!)9 — 
luinl; k ie ;!. 7.12 0 0 ,  \V ę;j. ban ie  e s k o a to w y  4 7 4 ’— , W ę g . bulli! 

lu p o le c zu y  4 4 7 '— , W ęi;. le n ta  k o ro n o w a  01. 10, iJ iinm unn in iu  
b(!0 0 0 ,  W ę g . 4 -p ro c . rc n lu  !)0 'i!5 , W ęg . bank- Ula ju z o m , i h a iu iiu  
1 8 0 ’— ,S liu i ts b u h n y  1 5 1 '— , K o lc jo  u lic z n e  6 1 3 '— . \Y ę ę . b a n i; e s k .  
4 8 1 '— , W ę i ; .p o ż .  ju e m io w a  158 'uO , A u slr. le n ia  k o ro n o w a  0 7 ' — 
iilek tr . kol. u lic z n e  8 1 4 ’— ( in n a  & C o. 2 3 '5 'J ,  S a ig i ib u ju n e r  
(538-— , A n str . z lo iii ic n b i  9(>'5(). A kcyo e io k tr . 2 4 S '— .

B^riSJtlSiTJtirl, 21 c z e rw c a . W c z o ra js z a  g ieM u w ie c z o m n  
K ie d y ty  2 1 7 ‘7 5 ,  .S la a tsb n itn y  1 4 2 -5 0 , L o m b a rd y  2 7 ‘fiO, Alpiny
240"— , A u s try a c k n  r e n ta  p a p i e r o w a  , A n str . s r e b rn a  re n ta
9 0 '35 ,  Austr. z ło ta  rantu 97'(;5, W ęg ie rska  zło ta  ren ta  96 '10  
U nionbanki — , Akcyo eioktr. 1 3 4 ’— . Kolej pó Jn . -z a c l i .— ’— ,

Usposobienie silne.
I * ; » r y ż ,  2 1  c z e rw c a . W c z o r . g ic l J a  C r e J .  fo n c ie r  6 8 0 '— 

4 p ro c .p o ż y c z k a  ru m u ń s k a  189 6  r. 7 S '7 5 , G te c k a  p o ż y c z i:a  2 0 4 '—  
p ro c . h is z p a ń s k ie  E u le r ie m s  7 1 '2 0 .

U s p o s o b ie n ie  ra d ie . *
S ł«S * l38S 21  c z e rw c a . W c z o r. g ie łd a  w ie cz ó r . (N aeb b o er .se) 

K ro d y ty  217  7 5  S ta a ts b a b n y  I t2 '4 0 ,  L o m b a rd y  27 7 ń , R o sy jsk ie  
b a n k n o ty  (k a s a )  — , R as. b a n a u o ly  (u it.) — ' — , D iscon to  
C o m a n d it 1 7 9 ‘75 .

U sp o s o b ie n ie  s iln e .
J S i l  IR b B I '8 ,  21 c z e rw c a . W c z o ra js z a  g ic i.ia  n i c c io r u a .  

lu e J y t y  2 ! < ’70  L o m b a rd y  27'CO, S ta ts lu d .u y  142 -50 . A n str. 
z ło ta  r a u tu  9 7 -7 5 . W ę g ie rsk a  z ło ta  re n ta  9 3 '9 9 .  S re b ro  — ‘ — 
p ła c o n o  — '— • ż ą d a n o .  S re b rn a  ;e n lą  9 0 1 0  W lo sk io  ‘d l - —  L o s y  
z GO r. 135'—.

Usposobienie spokojne.

T a r g  s b o ż e w y  i  t o w a r o w y ,
BEiKliapc&itt, 21 c z e rw c a . P s z e n ic a  n a  c .zc .w icc  

do  0 .— , p s z e n ic a  r.a  p a ź d z ie rn ik  7 '8 3  d o  7 ’S 5 ,  
n a  p a ź d z ie rn ik  0*83 d o  0*84 o w ie s  n a  p a ź d z ie rn ik  5 ’2.- 
5 .2 5 , k u k u ry d z a  n a  c ze rw ie c  5 ‘C9 d o  5 ’7 0 , n a  pw iżdzicrnik 
lo  4 -94 , r z e p a k  n a  s ie rp ie ń  19 0 0

O  oko je kaw alerskie  po  7 i 8 
* zlr., ul. Gołębia 11. 8331

VI /  SK0LEM pom ieszkanie. 
* W iadomość w handlu  

Wgn B rom ilskicgo. 333ó

a u l e  i  b w e . h a l l e r . v i  « y -  
■k’™ s t e m a t y c z a t e j  udziału 
w kur.sauii gTomialnyoii, odro- 
Imycit iiia ł ’ań i Kunów L. 15 
Yeltzó, Lwów, pl. t8ii-:ięloi;i:i4. 
Działo tegoż „blanku huchal- 
to ry p  w yszło  j u ż  u* całości. 
Wpisy przyjmują codziennie 
od g-odz. 2 do 3 popołudniu.

w średnim wieku 
poszukuje miejsca do za­

rządu domem. „L. T.“ bost.-r. 
Lwów. 3333

T prio iin r Pies W -G o j ra sya n -  
i-!ul!(U(j g ie S k ie j  tr z y m ie ­
s ię czn y  do sprzedania. G!:o- 
rażcryzr.a  31 parter. 331?

r —'— do

0 00 
ży to  

d o  
4,'92

W iedeń, 21 czerwca. (Giełda zbożowa). Na wczo­
rajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na maj czer. 7 ‘Gó do 7'GO, pszenica na 
jesień S'04 do 8'08, żyto na maj czerwiec— '— do 
—•—, żyto na jesień 7 ‘10 do 7'19, owies na jesień 
5'52 do 5*58, kukurydza na maj czerwiec — '—, ku­
kurydza na lipiec sierpień 5*86.

Zresztą notowano: Zyto na maj czerwiec 7‘10
do 7-20, owies na maj czerwiec 5'43 do 5'45, kuku­
rydza na maj czerwiec 5‘82 do 5'83, kukurydza na 
wrzesień październik 5 97 do 5 98, rzepa]: na sier­
pień wrzesień 13-30 do 13'40.

Wypowiedziano na dostawę 500 centn. mstr.
owsa.

Przy zaniknięciu notowano: Owies na jesień 
5'62 do 5'60, kukurydza na lipiec sierpień 5'89, 
kukurydza na wrzesień październik 5'99. Zresztą 
bez zmiany.

Ceny spirytusu 4.3'80 za gotówko, 4 1.'40 za 
wypowiedzeniem.

W i e d e ń ,  21 czerwca. Cukier surowy 28'75 
(spokojnie). Nafta galic. niozmieniona. Spirytus 
(Tend. słaba) 43'80 do 44 '— .

B e r l i n ,  21 czerwca. Banknoty austr. 84 '3-j . 
Spirytus 50'— .

P a r y ż ,  21 czerwca. Trzyyrocent. renta 100'-—, 
Mąka 27'85.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

S t a n i  <i w  S i o s s o w s Ł i .

Używać tylko nało­
ży francuskie pre­

zerwatywy, antyseptyeznie 
działające, karbolizowane. Są 
absolntuie nieszkodliwe zdro­
wia. Zastępstwo na Austryę 
wyłączne u mnie. Tużiu po zł. 
J.-2()j 180, 2-40, rybie -’-40, 
3-CO, G-—. Wysyłka odwrotnie, 
dyskretnie. Prawdziwe tyiku 
w zamkniętych kopertach z mą. 
lirmą. Upakowania nie liczą] 
D rogiterya Ignacego A dlera
w Tarnopolu. 3035

83e:iEssość do sprzedaniu lub  
w ydzierżaw ieniu , składa­

jąca się  z domu m urow anego  
o 7 pokojach, budynków  go ­
spodarczych, dużego sadu, 
ogrodu w arzyw nego  i  3 m o r­
gów' pola. A d r e s W ,  K rze-  
pow ski. M ościska.

“TEATYŃSKA 10, T r z y  poko je  
“ i  ku  cl; ni u. 33'Jó

zm ia n y  gospodar­
stw a są na sp rze­

daż _ trzy kompletne młocarnie 
kiera tow e 0 do 8 konna, 

u- bardzo dobrym  sianie Za­
rząd  duhr llU D M IK I poczta  
P iA SE C Z M A  (M ikołajów  n. 
D niestrem ). 3340

korzenny do sprzedania
zaraz w pow. m ieście  

elegancko urządzony z  zapa­
sami tow arów .'B liższych  w v- 
ja śn ieu  udzie li p . E. G órski 
w Tarnopolu. 3339

cwrra -tjnr
no»3sił W

młodych. iv.:e.i)njch, pilnych  I 
i procowiłych p a r o f e c a s -  
k ó w  do robót niai/aryno- 

uijck  — poszukuje 
A 1 d>J "ŁJ I I  i i  b  SI $3 34

Lwów, Rynek 38. 3337

W  T)eiatynie. znanym zo zna- 
W U komitego powietrza 

kąpieli, dom o 4 pokojach, 
z ogródkiem i małym sadem, 
z zabudowaniom gospodnrczein 
w którem jest jeszozo 1 pokoik, 
(odległość 8 minuty od Prutu), 
zaraz do sprzedani!! z wolnej 
roki. Zgłoszeniu pod J. Pf. 
przyjmuje Admiuistracya ,,Sło­
wa Polskiego". 3265

logowe są do zbycia  o 
długim  włosie, czerw o­

ne irlandzkie s e tte ry  szcze­
n iaki odchowane po  bardzo 
rasow rcl: rodzicach  i  2  su ­
czk i ,.R cirievicri'‘ o długim  
czarnym  w łosie po eonie 10 
zł. — Zgłoszeniu do Zarządu  
dóbr w Oknie poczta loco k o ­
lo U rzYinaiowu. 3318

i*® aszynisła potrzebny z dn. 
Ił-HS. i  lipea b. r  Zgloszonia 
pod ndr.: Zarząd dóbr w Grę­
bowie pod Tarnobrzegiem.

1 > f> -N

i  dio
sony

bardzo mocne, m czk ie  
chłopców, poleca na jta n ie j

M a k s  M u ł i l f e l d
L w ów  — R y n e k  37 — Lwrów.

CELESTYNA JIESOWA
wdowa po kasyerze debr hr. Karola Lanckorońskiago

po d łu m ej i c iężk ie j słabości, opatrzona św. Sakram . 
zmawia d. UJ czerw ca W'Jt\ p r z e ż y w s z y  la t 67. 
Pogrzeb odbędzie sio we czwartek d. 21 czerwca br. 

o g-. 5 popoł. z domu żałoby przy ul. źyblikiewieza 22, 
na cmentarz Łyczakowski, mą który w smutku pogrążona 
Rodzina, krewnych, przyjaciół i znajomych zaprasza.

•.f!or*foriłiri“ A- K urUo^fci

a rty sty c z no-g r ais cz  ny
dia

f o t o c y n k o ^ r a f i i  i
Lwów, Fiąkarska 14, (od 1 września Łyczakowska 15) 

wykonuje artystycznie kliszo drukarskie wszelkiego rodzaju 
dla ilnstraeyi książek, dzienników, gazet fachowych, cen­

ników i t. d.
Zamówienia z prowincyi, uskutecznia się odwrotną pocztą.

W drugiesa r̂grdaam
Ś w isżo  0't!UŚC?,lV v8St-ż

Id.>-V4. V

b r o s z u r a .  
poczt. 1 hor. 20 hel.

w ki-aju i  sapanieą.
Rzecz praktycznie i wyczerpująco opracowana. 

Cena: I  hor., z przes. poczt. 1 hor. 20 hel.

N 5*, cSb> ejh *i$)p cd:p cfja stip sjjp c41o ct*py-As 2^5 </.- ż ć  A <?>‘ 'Aĉ yż-ccy; rsgzrrrcod»̂ oo».. .\:w,'Cc«w&7(*''Cvy(.t'*;Ws/ a » - c .

z  prasetSfflŁej 
o w e s e j  w e ł n y

sprzedaje

âckis w

1

>v\» 

i / / ,

* BSSlustliWil

b 
&&

w j .
Sn*.

w własnym magazynie w Glinianach, jakoteż w ba­
zarach Kwiązku przemysłowego we Lwowie, Kra­
kowie, Przemyślu, Tarnopolu i  Nowym Pączu, tu­
dzież na W y s t a w i e  o k a z n t r  p r a e z H j s i a  5 iE ’;i-  
j o B e s o  w e  Kjw®wi». — Gony ustanowione przez 

Tow. są wyraźnie oznaczone cyfrą na kilimie.

i

ęfm̂ C/l
jfic*
ViVL

,gvv
!V>\- <£■■$!> r*)K, rjiK -zU-5 c(j>s A s ^  <SjA <KiN> cłi\w ryś4(A'i -*]- c‘p ejp e(p tj\;, Zy ejy g- np ÓP 44- Ań ô" ,3 '-W
L. 185.

\4>i &!

D y r e k c j a  T o w a r s y s t w a  S a l i c s k o w e g o  
w  U s t r z y k a c h  d o l n y c h  poszukuje z dniem 1 wrze­
ś n i a 1900 r. u r z ę d n i k a ,  obziiajmioncgo z czynno-

Kurs giełdy wiedeńskiej
Z dnia 20 czerwca 1900 r.

Kursa wszolkich 
sów, notowane są ,od  
koronowej.

akeyj i różnych lo- 
s z t n k i “ w walucie

O g ó la j  fiiue; pańintw.i,
płac^

Renta papierowa « « * •
Renta srebra a . . . • •
1j0sy z roku 1854 po 2r>0 z\. nik. 4̂ ,0

1860 po E>00 zt. w a. 0°;o
* ” 1860 po i 00 zł. 5°/o .
“ 1864 po 100 zł. 4

07.80 
P7-35 
1GS-50 
134*0!) 
158 GU 
198.—

98' — 
07 55 

170-Ó9 
535 • 
164.00 
*20)'—

3 i fi *00 
07*60 
84*60

iM u e p a ń tttu .1 kr»JY>w w ii mir i o państwa 
reprezentowanych.

Ront* «lot» wol, od pod. 4»/o na 100 ai. 110-70
Renta -wolna od pod. 4“,o k» Huu to r .  . 07 45
Kenia inwebt. auslr. 3'/jo/o za 200 koi'.. Sł-43

O M ign cfe  K olejow e.
Kol. Arcyks, Albrechta za 100 z\. 4°/o . 9G*50
Kol. Cesarzowej JGJźbiety w złocie wolne

od podatku za 10U zł. 4°/o . . 113*30
Kol, Cesarza Franciszka Józefa zn JuOzł.

y/**/o......................................................12O'—
Kol. Arcyks. IludoUn w wal. kor, wolno

od podatku za 200 kor. 4 l̂o . . 95*20
Kolej Karola Ludwika po 200 zi, nik,

(ostempL akcyo) 0°/o • . . 422,r:5

114-30 

120*00

gJMffStflM'#®. k ra jó w  k o lo n y  w<|^iai»»kiaj 

1)5 30 115 50WCff. *lofa iwiłji *a JiO eł, 4n/nt •
„ 9 9 w w ni, kor, za 20 j  %U
• O61, ł'',a , * . ,
,  kor p.nrop. 100 z

Węg. bi. opr. legnl Cisy 10» zł. 4 pr, 
9 i* of premio w a *n K’0 zt, •
„ ,  _ za 00 i \ .  ,

r. 1H0J Jon. »a 

lun. iii

O b l l u a c y e  p ie ru - s z e i i f iż w a  (kolojowo).
Kol. Ai‘c. Albrechta za 300 zł. 5°/o 

„ w złocie za 200 zł. 0°/o : . ;
Koli bukowińskie lokal, za 200 koron

4 ° / o ............................................... .........
Kol, gał* Karola Ludwika za 200, 100 zł.

4 o /o .....................................
Kol lwowsko-czern.-jaoskiej z r .  1894za 

400 kor.30/0

90*10 
9.-29

90*
te*—
f6.—

l \ ) ł .  klftj. liubnwiny 
200 ?.ł. tu r ,  4'’,o 

łłukor.ioykie obi proptoncyjn*
ido t i .  r > « o ......................................

tlnlic, po i. k raj. * r .  1073 bp 100 a?. 
(•ńiic- poż. kruj. k r. 1HW1 200 kor. 4 '>j 
<4jilic. ohlhr. propiu. « roku ImSu na lóo 

»). 4) w . . * ,
Różyczka pieusiowa 10. W lodnin*r. l»r/l 
PoiycKka n:l»Łta Lwowa t  roku IHoo t*  

Uli) pf. 4G'fj; .  ,  • .  .
Zteula włoska ba 100 kor. 4®/o . .
1‘ożycika bułgftiHku 1 r . 100 ■!. tt'V»

(7.u 100 z t .  N om ,).
Atiptr. sak), kiod. Btoin. Ium. w 60 Int 4‘ł>  
Rukowłńsk! snkf. kred. Ioh. r»u/o •

,  ,  ,  ,  łon 4!l o .
Gid. 4kc. liftJik kip. 10°/« jirn*tJ. lo^. 5".a 

,  ,  ,  w lOfJ. 60 łftf 4',a^0 .
9 „ • . » lnt ąa

koron i'','.1 ...............................................
tla!. Tow. kred. »'eiu. 4 /̂u !ui. 66 iat «. , , , 4°/o loa. 41 lut .

.  „ „ „ 4"/o etare .
n ,  „ .  4,}/o *» 200 kor. ,

Haliku ktnjnYfegi] d!« ĆJftlioyf i Lodom.
4'#v,,u Gi:/a litl *zwrotno . 

iluiiku krnjuw. łoi<. L7V* iht an2()t) kor. 4‘J,n 
linimu krajowego o'ilig. koiuuii. 2 o;ił, (>')«» 
lliuiku krajowego obllg. kutnnn, U eiu, 4 i 

lal ku ił(H) Uo r,
Banku ki njoweKO obligac. komun 4, em 

45-1 ot., za 2GU kor. 4w/o . , ,
Lanko kiajuw . obi. kol. lob1, b a 200 kor, 4u/o 
AuHtr. wygiersk. bAuku 40'/t lat lus. 4";»

O lU E Ś g JlC y c  S! p ra w e m  p ie rw .

z a  100  z ł. no m .
Kol. I»wów-C*er.-Jafi9y .* r. IHH4 ną 1PK5 

b9. 4‘V« inni oj io{’o 
Kuliń Kwnw-C»Ołii. e r .  1884 bu ItdU ni. 4‘V« 
(Jal. ko), lok. wschodu. s» 1 tłi> af. 4"/« 
Gal. Węjf. kole' em. Ib7<> bh 20 0  z), G'i;o 

,  1878 aa 20 0  ał. 5'Vo 
_ .  _ _ 18H7 aa 200  bI, 4'V«

Nakłuciem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ojfr.

9 i *25 91*45
9t>* — 98-70

138 50 139.50
11 >8*50 1-!)••• *50
1 Ó(3*— : 39* —

vą2fc2.

94* -

102*—

91*50 02-L0

05.25 SC.‘25
322*40 -  *—

&9*ó0 90.50

97*.— 98* —

lis ty  riJużizo

94.20 93.20
t 03.20 103.70
i(5.— 0&.4O

100.50 1)0.—
98.00 99*50

92.— 03.—
93*— 94.10
9i'o0 95*—
93.5‘J 94,50
00.90 91*30

90.— 99.'i 0
03.— 94. —
90 90 100 40

99.50 100,50

03'— 94*-
»3.— 04.—
99.30 99.50

iz o ń stw n

86-.50 87*30
93 50 9 i‘3u

103*75 10475
303-— 104—
93.— 93*90

porek l . ---

ESwś.j je  i a s y .

a) L o s y p r o c  ou t o m 
Austr, zakl. kr. z. obi. pr. « r. 1HH0 il,ł'o

• •  * .
Tow. im 5' uiibIu lihJ «t. mk, 4’w .
Uregulowanie Lunujti z 1870. 1-0zl. f>°/o 
VVęg. Ranka ł::p. po 109 ?.f, 4°,o . .
Różyczka m. Trye.«tu 100 s ł. mk. 4'/«V>

in. .  50 r.\. 4't;a
Rotyczka jierli. prom. po 100 frank. 2",* 
Tnrockjo obi. prenj. kolej, po 4()i) fi*.

b) L o s y  b e z p r o c e n to w i '
lOidApnnttońijftla (R.n.słMca) U z\, . ,
2hUI, kryci, dlii r.. \ *i. po Hu) ,f . .
Clttry 40 »f. mli.............................................
Ru&yus&a m. Insbrukii 20 *!. '  ,
Losy ot. Krokowo 20 zł, * 4 ,
Różyczka ni. I.ublany 20 Af.1;, m 4
Ofen 40 *1. .l’j;l|7y 40 af. tuk. . . .  #
Gflorw. k r iy ia  mmir. tow. lo *?. ,
Uaerw krzyża xv<;g. L»vr. 6 a>. ,
J.oay fund. nro. Kudoirn D u r .  .
LullUa 40 ał, pjk, .  • , *
Roi HnlchujgsUa 20 «(. ,

,  Gouois 40 ał, luk. ,
Pożyczka jn. statimi»tvuwa 20
Walilistulua 20 *1. ujk. . . . .
Losy komunalne ju. Wiednia a 1374 r.

A U c y c  p rz e d n ig L io rs tw  lu tn  A portow y  cłu

Luku". Łon

ściami Towa.rz. Zaliczltowyeii.
Płaca roczna 1120 koron. Pcnsyonowani urzę­

dnicy państwowi racinmkotYi mają pierwszeństwo.
Podania, złiopatrzone odpisami świadectw, wno­

sić należy do 15 lipca b. r. pod adresem Towarzy- 
stwa. ' * 338G

AfiŁCjff? Rry.oilfiî bsoŁ;jliv 
ł*aHo. knrpnc. naft. tcwnrn. 501) kur.

”2S 50 240*50
234*— 255*50
335.—
250’—

238 54
175. - ^ —
__ -~.
74*— 75. -

1(8-50 300*50

* u r“
li*—

397 —
120.75 130*75
04.60 GO.50
69.— 72*—
48.— 51*—

151.— 135.—
132.— 133.50

41 2 fi 42.25
2 2 ).—
03.30 65*60

376*25 177*25
0u 50 61.50

183"- 185.—
33 0 .- — *_
178.-~ — *—

380*— 302. —

ok. (nkc. jtlorw.) 200 *L =r
400 k ................................. 400*— 410

a _ (nkc. aukł.) 200 af, r=s
400 k................................. 301’~

pOln.-coH. Kord. 1000 ul. ink. a a
iiiuo k.................................................... 0335. 0345
Lwów.flaorK.-Jnugy 2 00  ił.==50t)!c. 535*— £'38
w!u:huJn.-ąałU*..ioli. 201) s. =  i<ułk. 392. *l>).
puóstwrtwych 2(JH 0ł. sr. —  4b9!c. C7« 50 073*
p(iLi(tni(*v;i*j 2«H) z, o«)0 f. ==4SJlc. 124*— 125
WygLir. fiiitic. ). 2(Jt) -ał. sasiOtfk, 411. — ■415

AUCyc butików (za KztukęN
ILaiihu Altglo ntictr. lt!0 , # . 2S0*— 281 20 ICOMł* RużyCłk* pieni. * r, H64
Rcjui. bnnku htin/H. {»0(i ■i \t . m ii(jut) -- hw-5 — .  t  r, !.-*«
55«kł. krod. Ulu huudłu i priom ii. u l . . 097’5'J 098 50 1.1 Uty «***• Tuv/. kred. l\r. v *aV,
W4*1*. bftuku kredyt. 20(j ał , # . 720*— 7Z: m> • • .
U**A ^aiifitr. toiv. o;.k, GOO af. 1 V20. - 1430.— • ■ kij ie . .
Gil), lutukii hlpot, 200  *ł. . C7 i*— wi’«*iR0:d . . ,
» p dlii haitliiu l piaem. 200  ii . 352 — 3«0,— • Ck>»**' **»k,a . • • •

Hniiku dla kraj. koronnych 200 436*50 a 37.60 • cbe*sc:v«:o . « • •
.  Au»tru-W4{K. 60 0  a!. . 1742. 1754 — « l »**/»* -U ^ryd i. • a
,  Zwiąwk. (IJmoiihiuili) • 673 — ć>7 5* —

0«e«k. banku IOO *f. 20)* — .61*23
2inoy»ieuHkft lumU.i loi» «». 259*25 259*7 &

Austr. Tow. górni cno Alpluo 100 zł. 
ITnikloao Tow. 4ul» ». pr«am. a-))
L cis udu ich 500 kor...............................
i mochio njira. tytouinw. 2()0 f<*. por 
TflfftH tow. kcp, łtijglii 70 «l. .

W  a  f 7B t f ,
I ‘!iVnt uoimifiUt . . • •
Aiietr. wug. 0 gnid. *łota m ouet* . 
20-fruukówkA , , ,
20-u):uków krt........................
Uos:?y j^Ui p-'-»L:iperyat . .  .
Nleułieriiiłł L . i r , t j o y  mr.roic 
WtotJkla bnuk::c:y *a Kij He .  .
Hllblo. ♦ . .  „
 ........................

. ioao.— 1070
♦ 477. _ 472
* 1876.— 1385—

I710. . >729 -~
tiU. 285.—.

• 403*— 412,—

11*37 11*41
• —- -
. 19*21 19*39
• 23*72 23-ii)
. 118.05 n s .s o• 90*90 GM*)

• 2*551/4 9* 6 (N/ł
• 24,18 2 i* 24

B erlin , dniu 20 czerwca:
u

czerwca;

Posil. i)«ty BBŁtiiwua 4 prac. Hory* 0 
, i  .  bVv proc. • •
,  « „ U rzuć. Beryft A..

1’iusu. ll^ty reuiołtB *3 pice, .  ,
,  ¥_ „ ił1/;  proc. • >

Roza. iibligiłoye pro w. U1/* proc. • •
Hu U o ( J t u i ) ...............................................
Auvtr. bur.knoty (110) , . .
Luty *»Btxw:.o Król. Potok. 4 '/i praa.

W a rsza w a , dnia. 20
Huty Slkwldac. Kr.'d. Potok, t2«#o. ,

- • , drutu*
Kon. Poż. Preni. « roku 1 S'i 1 ,

« » -  *(łbl. prom. Husikii iu!ii*ił8C<ł:c»iro ,
Ltoiy auht. Tow. kred. aio*y»,c. duło 

„ .  n * * Crohno
m cnnst* \V»ra5n,vy herł v u .

„ . » 9 4 i |if09#

P e t e r s b u r g ,  dnf:t 20 czerwca.*

100*50
94*50
82.40

ioo. m
93*
92.—

216.05
84*30
97.60

99.20 
HS 80 

304*— 
2o4 -

S7.JU

9.1.S5

SIO. - 
2 5 8 .-  
S3.2H
25. V, 
9b.3,'« 
»S.«/i I0O-— 
8S.S0

Z Drnkarai ,.;llowa Polskiego1 we Lwowie pod zarządom Z. Hałacińskiego.


